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Wiadomości zagraniczne, 


Wiadomości krajowe, 


AEE] 
Boro T T ENORA 
Z Warszawy, dnia A, Sier DIA .).,.124 


Postanowieniem Najjaśniejszęgo,Pana z dnia 
14. Lipca 1841, r. Relerendarz stanu nadzwy- 
czajny, Alexander This, czlonek Kommissyi 
Przygotowąwczej do rewizyi  i.ułożenia praw 
gA i Fólestwa, Polskiego mianowany został 
Madzcą stanu nadzyy OZAY y g ra 
JO: Xiadę Nampieslnik „wyjechał „do Śkier. 

Ustawa dla instytutów. naukowych prywa- 
tnych, guwernerów ji nauczycieli domowych 
w Królestwie ,Polskićm,, Zasady ogólne. ;ġ. 1. 
Dla ułatwienia widokówy. rządu, pod wzglę- 
dem postępów oświecenia, dozwalą się vy Rró- 

estwie Polskićm zaprowyadzać ingtytuta nau- 


kowe prywatne, na zasadzie prawideł W téj 


Wannotcski, c 


wrr 
K 


ionych, W. tymiesceluiw ` 


aym do instytutu, to jest: szkoły; 2) dla wy- 
kładania nauk, a zarazem utrzymywania i: 


zyum „| który, donosi o,tóm Kuratorowi, $. 5. 
Instytutańaukoyye pryyyatne pierwszych dwóch 


peia 


rodzajów, podług: zakresu allikowychi.pezbg- 
miotów, nie mogą przewyższać szkół obwo- 
dowych. $. 6. Te instytuta o czterech klas- 


sach, odpowiadające stopniowi szkół obwo: . 


dowych, zaprowadzone być mogą na przy- 
salóść w takich tylko miijczach, pA a sz ty 
obwodowe nie istnieją. Instytuta zaś niższe, 
to jest z mniejszćj liczby klas składające się, 
wolno jest zakładać wszędzie. $. 7. U do- 


zwolenie pomnożenia liczby klas w instytutach - 


niższych,  Dyrektorówie Gimnazyów czynią 
przedstawienia do decyzy! Kuratora okr 
naukowego. $. 8. Uczyć dzieci płe e. 


strzeżeniem wszakże, że dziewczęta mające 


więcćj nad lat 11 skończonych, do nich przyj-- 


mowane być niepowinny, i że dla każdéj płci 


przeznaczać należy oddzielne izby klas. Naí- 


pensyach utrzymywanie dzieci płci obojga ra 
zem wzbronione. $. 9. Zaden instytut u- 
kowy prywatny, nie e R 7a rowadhøny 
bez pozwolenia zwierzchności sźkolnćj. Zał 
kładający powinien podać prośbę do tej miej- 


scowćj zwierzchności, w którćj zawiadywa. . 


i obojga, . 
dozwala się w samych tylko szki ach, KAS DE 


dówychszwiedzają podległe im instytuta nan- 
kowe prywatne i donoszą o ich stanie iyrek- 
torowi.'* $*17 ' Dyrektórowie zwiedzając in- 
stytuta naukowe: prywatne: a) starają się prze- 
konać o sposobie-myślenia-i -moralny ch przy- 
awiotach osób utrzymujących pensye; b) zwra- 
caja uwagę na metodę wykładu, na zdolności 
i prowadzenie się nauczycięli, usuwając bez 
odwłoki niezdathych, tudzież na postęp i mo- 
ralność uczniów; * c) przeglądają książki uży. 
Wahe do'wykładu i znajdujące się w bib'iote- 
kach pensyt; zakśżójąć |eżważystkie, które się 
«każą pod jakiiibądź względem 'szkodliwemi 
wychowaniu młodzieży,  nakóńieć dj przekó- 
ńywają się, czyli utrzymujący” fństytuta nau- 
kowe ścjślę wypełniają przyjęte ną siebie obo- 
wiążki, co do /utrzyniania*i pótieszczenia 
uczniów, ; (nen) 
Eq A M a AS a ici ae 
A Messager onosi: s Według nadeszłych 
ARTE Ig wy gieDizg: PÓL + : 
WC z Tuluzy wiadomości, ciągle tam zu- 
etha 

Dial utworzył podlug üstawy prawa múni- 
cypdlnego, nową prowizoryjną adininistfacy4, 


ia 
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która zajęlamiajsce administrącyi,' mającćj na 
swćm czele Paną,A rząca, W.ozo wądzono. u; 
roczyścię nową. „admiń smunicyg 
mimo, oporu mąairowi ly, f „Pan 
Arzac przeyyodniczył., 1 którą przez, Kommis 
sarza policyi węzwać musiano; aby; prawu 
była posłnszna o: 1 iju02, gabow sremae W 
->Monitor paryski podaje tę samę wiado, 
mość w następującćóh PRE „Stósownią do 
postanowienia prąwa 2.1834, roku „należało 
w miejsce prowizoryjaćj „rady municypalnćj 
inną: administracyą zaprowadzić. , „Prawny ten 
całkięm środek siał się przędmiotem .protesta- 
cyi z strony „zurzędy, złożonćj administracji, 
Lecz mimo tćj. protestacyi zaprowadzonc no, 
wą administracyą, a sprężysię bronienie się 
władzy zdołało. wszędzie spokojność utrzy- 
mać. * NOZ 
Rząd ogtasga następującą, depęszę telegrafi- 
czną z Tulonu z;dnia 31, Lipca; „Pułkownik 
Lamoriciere powrócił d, 19. do Mostaganemu. 
Stoczono kilka podobno utarczek, które wszy- 
stkie na naszę korzyść wypadły. W Maska- 
rze liczy osada 2000 ludzi, a ci aż do Paździer- 
nika w żywność opatrzeni.. Wiadomości te 
przywiózł »Phare«, który dnia 26. do Oranu 
z Algieru zawinąłe 0 asica 
_ O domniemanym wypadku żniw we 
Francyi umieścił $Siecle, następujący arty- 
kuł: „ BTA chleba ustawiono na 32 centymy, 
Gdybyśmy się-o przyszłość nie obawiali, ani- 
byśmy się nad tćm małoznacznem zdrożeniem 
chleba zastanawiali, W czasie żniw zwykle 
zboże idzie w górę. Ale niestety pytanie to 
wikle się z powodu ciągłćj niepogody, i je- 
żeli jeszcze 2 do 3 tygodni będziemy, mieli 
zimna, jakie od dwóch miesięcy panula, trze- 
a się przygoloyyać na stopniowo wzmagającą 
się drogość, którą tylko przezorna administra- 
cya złagodzić może. Rok ten, z meteoroli- 
gicznego uważany stanowiska, tylko z smu- 
inym rokiem 1810. da się porównać. I wtedy 
także był ten sam uporczywy północno zacho- 
dni wiatr, ta soma wilgoć w powietrza, takā 
na temperalura, „Barometr, Termometri 
se równe nięmal w obu latach oka- 
suja wypadki, -` , 


„W. roku. 1816, podobnie jak teraz wszystko- 


2.pozoru., dość ` pomyślne Tokowalo żniwo, 
Liczba Ag O wwyczajnć, a że Admi 
nistrącya Tachybę swoję na ilości snopkówy 
opiera, powiedziano wtedy stroskanym lu- 
dziom, „Aż ich stronnicze tylko osóby za nos 
wodzą j,z umysłu postrach szerzyć usiłują, 
Ilość snopków. znaczy coś w istocie, ale nić 
jest jeszcze bynajmnićj wszystkićem, a w tym 
roku niestety cały świat przekonać się może, 
iż do ustanowienia praw dziyyego obliczenia 


jescze. arego więcćj „potrzeba. Otwórzmy 
kłosy nowego zboża a przekonamy się, iż ziąr- 
na są po ,większćj części zmiarszczone, małe 
t suche. , Dla otrzymania bektolitra zboża po- 
trzeba nierównie większćj niż zwyczajnie ilo>. 
ści snopków. , Waga także zboża znacznie jest 
mniejsza od lat poprzedzających. -.. 

„Nie chcemy twierdzić, jakoby stan obecny 
już, de rozpaczy prowadził, «w, nasżych: wła» 
$ciwie zbożowych jokolicach - jeszcze się zbo 
że nie, dojrzało; dwa tygodnie ciepła, : dwa 
tygodnie: pięknych dni ,latowych' swielkąby 
zmianę zrządzily i napełniłyby radością przy- 
jaciół ubóstwa: Ale jeżeli uam Opatrzność 
w pomoc nie przyjdzie, bądźmy ostrożnymi; 
chleb zdrożeje, a w skutek tego trudno bę- 
dzie o robotę a położenie krajuprzykrćm się 
stanie.“ 7 Í a 

i Stanowi handlowemu we Francyi: grozi ró- 
wnież niebezpieczeństwo z północnej Amery- 
ku, „Wiadomo, żę dla dopomożeria tamtej- 
szym finansowym interesom miano pomnożyć 
taryfę. qd' francyzkich produktów. : bla Fran. 
gyi nie ma innego odwetu jak zmiana wajer 
mności „ustanowionych, przez traktat o żeglu- 
dze między obu narodami zawarty. Na mocy 
tego ;traktatu „Amerykanie żądali prawie wy- 
łącznego wchędawego i wychodawego trans+ 
portu między „Francyq i Ameryką: -Według 
Vana Tocqueville, w dziele swojćm o tćj oko- 
liczności bardzo jasno traktującego, „stało się 
to w skutek korzyści z prędkić; i wygodnej 
żeglugi. Teraz mianowicie stan handlowy 
w Hawrze żąda, aby rząd zagroził odwetem. 
Atoli zdaje się, że miu to w tćj chwili zrządza 
kłopot, bo francuzka polityka niechętnie tylko 
chwyta się atk, zabra Zającaieh, przyjąłny m 
stósunkom zë Stanami Zjednoczonemi, gdyż 
w razie jakich zawikłań amerykańską mary, 
narkę jąko sobie naturalnie sprzymićrzoną 
uważać mus, _ ES i 
-~ ..Łdnia 3. Sierpnia, 

Stósownie do nadeszłych dnia wczorajszego 
wiadomości telegraficznych z Tuluzy, wszy- 
stko tam było spokojne, — Utworzona przez 
kommissarzą nadzwyczajnego prowizeryjn: 
administracya municy palną składa się Hae 
Lejeune, maira, iP P, Opgos, Astrei Larigau- 
dere, adiunkiótw. — Stósą nię do listów z ‘Tus 
luzy postanowienie wzę odem rozwiązania u- 
dzielone przeż Pana Duval prowizoryjnćj ra- 
dzie' municypalnćj nie zawierało paragrafu, 
który przecież w postanowieniu tém, jak je 
Monitor umieszcza, znachodzim, t. j. para- 
grafu, oznaczającego przeciąg czasu 3. miesię- 
cy, pod czas którego wybór stałćj Rady.mu- 
nicypalnćj wy Tuluzie nastąpić ma. ; Okolicz- 
ność ta tém bardzićj zastanawia, ile że yy Tu: 
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luzie ogłoszone postanowienie tćjże samej jest 
daty, co postanowienie podane w Monitorze. 
Protestacye administracyi” Arzaca dotyczyły 
się właśnie owego braku oznaczenia czasu dla 
wyborów pr ZW GWO BGOST 

Słychać, że rząd d. 31. Lipca więcej depesz 
telegraficznych, jak zwyczajnie, z Tulvzy d- 
trzymał, chociaż w dniu tym właśnie obwie- 
ścić kazał, że niepogoda wszelkim udziela- 
niom'na zawadzie stała, Tłómaczą sobie owo 
dnia ogórki, aty milczenie w 'teh spo: 
sób, iż z wiadomości o oporze 'adiministcacyi 
Arzaca korzystać chciano,: aby postariowienie 
dotyczące rozwiązania ż wirąceniem 'opu: 
szczonćj w Tuluzie klauzuli w Monitorze u 
mieścić a późnićj opuszczenie formalności pra: 
wnéj ze strony Pana Maurycego Duval jako 
pomyłkę wystawić, > 

Pan Alphonse Pepini, "który się przed 8 laty 
przez dzieło swoje »Dwa lata panowania Eu- 
dwika F'ilipa«'w świecie politycznym: niejako 
wsławił, wydał teraz nowe 'dzieło pod tytu: 
łem: »Stan' katoticyzmu w Frańncyi 
podczas lat 18301 aż do 1840c, czyli: 
»Katolicyzm, naprzeciw wszelkim 
filozoficznym, religijnymi towarzy: 
skim naukom, które sie od "lat 10w 
Francyi rozwinęły," — Dzieło topoli- 
tyczno : religijne miało być za rłamow 


i wą pówńćj 
wysokiej osoby” pisane: Stanie" się niezawó: 


dnie powodem licznych komentarzy prassy 
1 T elByvsISA siui w 


ulotnej. w 4 ini sę i 1444 
qeblbosd. aeta- Apip geao 1 y at 
"Z Londynu, dnia 51 Lipca. 7 
Standard wspomina ò pogłosce, jakoby 
Ministrówie zaraz ‘pò powrocie Królowej do 
Londynu *do' dymissyi podać się postanówili, 
ale temu tiie Wierzy »Nić pierw uwierzy- 
my, powiada, w ustąpieńie Ministrów, do. 
póki ich następców w urżędo aniu nie zoba- 
czymy, a wtedy nawet jeszczę nie nwłeży być 
zanadto pewnym, aby damy dworu łapki ja- 
kićj nie zastawiły.« pode ze dr 
W. Nowym Birminghamie w Irlandyi przy- 
szło między katolikami a oranżystami dò okro; 
paćj bijatyki; ostatni wtedy dopióró z pobo- 
jowiska ustąpili, gdy pięciu ż swych przecie 
wników częścią maż ccć ` poranili. W 
Neaghu' wydarzyła śię także krwawa walka, 
w którćj katolików» pokonano. Gazety ir- 
lańdzkie donoszą jeszcze i ż innych miejsc o 
podobnych wypadkach. © 057 zy Roz 
Jedwabnicy w Spitalfield zatrudnieni tèr Z 
utkaniem wielkiego obrazu w jedwabiu, prze- 
znaczónego vy darze dla Królowej angielskićj, 
Obraż”16 stó długi, kosztować Bedzie aż do 
ukończenia kilkanaście tysięcy funtów Ala 
Miody Anglik:Pań*Voyer, zrobił rysunek dó 


` 


+ 


ustąpiła tych wysp Hiszpanii. 


'tego dzieła kuńsżti, tak urządżońy; żew wyż 


kónaniu jak cienki sztych ww meżzo - tinto 
wygląda. 'Na przodzie siedzą Mars i Neptun, 
Ladd) aara 0 iw lądowymi An- 
gl a gi najsławniejszymi boħatérami mor- 
kimi, których wizerunki bardzo są trafione. 
W, samym środku siedzi Królowa W iktorya, 
obok nićj stoi Xiążę Albrecht, Po lewej stro- 
nie tej Kop okergje się' czas, ale między nim 
i porą Krółewską stoi amiółi * w oddalenia 
widać zamek Wińdsorski. 1% 000 w 

‘Doia 20 spuszczono w Chatam z warszłatu 
wielki królewski parostatek-o 1500: beczkach 
ciężaru w obec' licznego zgromadzenia, © Po> 
dobny  paróstatek niedowio sptsżczono w 
Woolwich. "Trzeci zaś takićj samćj wielkości 
w tych dniach zacznie być” w Chatam budo- 
wany. 

| WBTszpawia. 

Z Madrytu, dń. 24. Lipca, jeży 
„Rząd podług pogłoski nie jest bez óbawy 
pod względem, sposobu myślenia pewnej czę- 
ści wojska a mianowicie gwardyi. Regent 
udał się osobiście do koszar żołnierzy swych 
orzybocznych i bądź że to od niego żądano, 
bądź że z własnćj woli chciał się okazać hoj- 
nym, każdemu żołnierzowi po cztćry Teale), 
a sierzantom po 10 realów darował. °> U 
_ Namiętności polityczne znowu się obudzać 
zdają. Ciągle tylko mówią o zatargach mię: 
dzy wójskiem a cywilnymi. Na łonie rady 
nawet podobny duch zawziętości się objawia. 
Oppozycya zagorzała namiętnie na umiarko- 
wanych powstaje. CZĘ 

Gażeta dworska podaje następne wiadomo- 
ści Q wyspach Fernando Po i Annobon, które 
rząd hiszpański Anglikóm ustąpić zamierza, 
Fernando Po jest jedną. z południowych Amt 
bozyjskich wysp, ma 17 leguas długości a 25 
obwodu. „Mieszkańcy, których naczelnik na 
zywa się Cerono, są silni, lecz głupi z natur 
i bojaźliwi murzyni, prawie całkowicie nás 
dzy. — Za panowania Króla AC 
Alfonsa V., odkrył tę wyspę Dom Fernań: 
Po i nadał jéj swoje nazwisko. Leżąca wśród 
gorącćj strefy, ma arana r aa Sri 
bezpieczne febry, zapalenia | skoibut. Euro- 
pejcżycy opłaci! tćj, zarazie ciężki haracz. 
RE No odkr jli Portugalczycy: w roku 1698. 
d. 1. Stycznia (według innych w 1743.) 5 dla 
tego nazwali ją Annobon (dobry roky; mia ona 
obwodu 6 leguów. Mieszkańcy żyją w San 
Juan, San Pedro i Annobon; są ni zawiśli a 
nadewszystko kochają wolność. —, Traktate 
w Prado z d. 24, Marca 1798. roku Pórtukalii 
Brygadyer Hra- 
1500 ludzi: zajął ww pot 

Annobon nie’ chtiało 


a . j 
bia Angalejos na czele 


Siadanie Ferhando Po, 
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się póddać: 4 wyprawa hiszpańska” wysiadła 
ni e San T koia; P Sin yt aek 
rozkazów. (dy 'kilkakrotné usiłowania nie 
udały się w skutek oporu krajowców, zanie: 
chano zamiaru kolonizacyi. W roku 1826. za- 
wiązano układy z Anglią, które znajdujący się 
w Sierra Leona mieszany trybunał do Fernan- 
do Po przetieść miały. W roku 1827. angiel: 
ska wyprawa, dowodzona przez Kapitana 
Owen; stanęła przy Fernando Po i odtąd An? 
glia uznała wyspę tę za hiszpańską. Dopiero 
w. roku 1839. objawiła Anglia Hiszpanii za- 
miar kupienia téj wyspy, Zezwolił na to ga- 
binet hiszpański w Kwietniu r, b.i przyjął za 
tę wyspę 400,000 talarów. Hiszpania przewi 

działa, że uosadnienie tej wyspy wymagałoby 
niesłychanych ofiar, że nadto nie mogłaby ońa 
służyć za stacyą dla okrętów wracających 
z wysp Filipińskich, gdyż między Kap Negro 
i Kap Palinos, ciągłe południowe i pofudnio: 
wo- zachodnie wiatr utrudzają mocrio żeglu” 
ge z tych wysp dó brzesaw hiszpańskich. ` 


Indye Wschodnie. 
Z Bombaju, dnia 19. Czerwca. 

Donoszą z Pendszabu, iż powstanie woj- 
skowe coraz się bardzićj szerzy, i iż wkcótce 
tak ogólne zamieszanie w sprawach nastąpi, iż 
wo;sko angielskie, tworzące korpus'obserwa:- 
cyjny nad granicą, w krótce w głąb” kraja 
wkroczyć będzie zmuszone:  Radsza: Golab 
Sińg wjechał d. 4: Maja na czele 20,000 wojska 
do Keszemiru. Dian Sing, brat jego, masze- 
ruje ku Dschumu, a 10000 jego wojska sta- 
nęło d. 6. Maja pod Lahórą. 5:5 ii : 
| "6 hb i wy. 

| Z Macao, dnia 1. Kwietnia. 

Nadszedł tu 
2 powodu zdobycia szturmefn warownńi Bocca 
Tigris przez Anglików: 39% 043000, w 

„Gdy Anglicy przy dawniejszej sposobności 
zbuntowali się, warownie' Schaleu i Taeku 
zabrali i naszych wyższych i niższych Ofce- 
rów i Żołnierzy ranili, wymusiło tò na naś 
zgrzytanie zębami i przeklęstwa. W słaliśmy 
przeto Yihschana, Lungwana i Yan tanga 
2 tym. Sżczególnym rozkazem, aby z każdej 
okoli walecznych wojowników zgrómadzili, 
naprzód się Posunęli i meprzyjaciela zniszczyli, 
Teraz zaś zburzyłi warowni Fuhmun (Bocca 
Tigris) 1 w swej bezczelności ośmielili się na- 
wet zbliżyć do granie miasta Kantonu)' i wielt 
kie zamieszanie zrządzić, - Obrani z rozumu 
i'fia-niasżą niebiańską dynastyć ż tvzgardą spò 
glądając, swoje niewtsjące Go RÓ nić siĘ 
/ dó 'tegó stopnia dóprowadziłi;* g ja, Cesarz, 

przysięgam terśz, że Obad wa ipacarstyyd obok 
siebie istnieć nić mają; jedno albo drugie musi 


następu ący, edykt Cesarski 


zwyciężyć albo zginąć. Vihschan;/ Luńgwan 
i Ynging w chwili oczekiwanego przybycia 
swego nasze patryotyczne wojsko natychmiast 
uporządkować mają i z połączonómi siłami u- 
derzywszy na barbarzyńców angielskich, ich 
wszystkich zniszczyć i zabić powinni. "W ten 
czas nasz ognisty gniew się uskromi. “Bo je: 


"żeli ońi wszyscy nie wyginą, jakżeż: ja; Ce- 


sarż, będę w stanie odpowiadać zaito przed 
bogami niebios i ziemię 'i nadzieje ludu mego 
spełnić? Uważajcie na to, « SAW 

Be . i 


Rozmaite wiadomości. 

" Z Poznania. — »Orędownika naukowego* 
wyszedł Nr. 32: i zawiera: Wyjątki z współz, 
czesnego rękopismu podróży Królewieza Włax 
dysława, — Krytyka: Karpaccy Górale, przeż 
Borejkę. — Prelekcye Mickiewicza, == Kor- 
resp.: bist M. Firleja. — Nowiny literackie. 
“Drogie pocałunki. — Przed sędzią pos 
koju piątego obwodu w Paryżu, "wydarzył 
się wypadek następujący: Narcyz „Mości sę- 
dzió, jestem dramatyczny artysta i pierwszy 
kochanek w teatrze przy Balwarze: Wro: 
lach moich muszę często okazywać się bardzo 
namiętny; atoli mój ogień, zapał i gorliwość na 
mioję szkodę obrócić pragną“ — „Jako? zapytał 
zag — „Oto masz wpan wiedzieć, ja zara» 

iam moim talentem sto franków miesięcznie, 
a teraz'mi sto pięćdziesiąt fr. kary zapłacić 
każą.“ — „Za co?" — „Za pocałunki. (Śmiech:) 
Sto pięćdziesiąt franków za pocałunki od ije» 
dnego człowieka, to'przecież:za wiele (znó» 
wu śmiech). A'jednak obecny tu kolega mój, 
pan Voisin, ośtniela siężądać odemnie zapłaty.: 
— „Jestto'bardzo naturalnie", ozwał się tenże. 
nW każdym teatrze są ustawy, w których dos 
kładnie wyrażono, że je;eli artysta w roli»ma 
pocałować damę, powinien to tak uczynić, 
aby się tylko zdawało, że ją całuje.» Ktoby 
zaś istotnie pocałował artystkę: bez wyraźnę= 
go jéj zezwolenia, ten pięć fr. kary! za każdy 
całus, a półtrzecia fr. za każdy uścisk zapłacić 
winien. Pan'Natcys; zamiast na pozór, uście 
skał istotnie! moję zonę dziesięć razy, to wy 
nosi 25 fr. "Następnie pocałował ją dwadzie* 
ścia i pięć raży, a zatem 150 franków jest wi: 
nien,**— „Jam tego bez zezwolenia żony 
wpaha nie uczynił, a więc nic wpanu nie je= 
stem winien“ — “Zona moja utrzymuje prze* 
ciwnie:* „Przecież w pan nie możesz żądać 
tego, aby' mu ona w tej: mierze. prawdę pos 
wiedziała ? (śmiech powszechny.) A więc ze» 
znanie wpana nie ma wagi. **— „Ja żądam 
zapłaty”, powtórzył obrażony: małżonek; „taki 
jest zyyyczaj teatralny.“ — „Jeżeli tak“, prze- 
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rwał mu! Narcyz mowę, więc pogódźmy, się 
po przyjacielsku, a ia wpanu podain sposób 
na to.* — "A to jaki? ——„W pan utrzymujesz, 
żem żonę jego dwadzieścia i pięć razy pocalo> 
wal?“ — „A tak jest.“ — „No otóż ja poddaję 
się ustawom teatralnym, miech ona mnie .na> 
wzajem dwadzieścia i pięć razy odcąłuje,* 
(Głośny śmiech.) — Sędzia odesłał obie stro: 
ny do dyrektora teatru, aby ten spór załatwił. 
í í — r ( 4 
(Z Rozm. Lwow.) — Przypuszczenie 
s-'urmu do Mazagranu.. (Zdarzenie prá- 
dziwe z teraźniejszćj wojny w Afryce) — 
*'okończenie.) — Jeszcze na nich panuje mil- 
ca cisza; kapitan Lelièvre stoi niewzruszo- 

ny na środkowćj maurytańskićj wieży; w pra- 
wćj ręce trzyma dobyty oręż, a w lewćj dalo- 
wid. Niedaleko niego stoi Danielewski, „Brans 
dyni i Miiller dowodzą wojskiem na wałach. 
Z akropnvm „okrzykiem »Adła!« zbliża, się 
horda; postępuje aż na strzał do okopów ; na 
skinienie kapitana błysnęły obadwa działa; o- 
gień kartaczowy sprawił okwite żniwo, a Wy: 
strzał ręcznćj broni całój załogi, podwoił sku- 
tek. Już ziemia zasłana trupami, ale to jeszcze 
bardzićj rozpala fanatyzm Moslemitów. -Z 0+ 
bu stron ogień nieustający:, Arabowie przypu: 
szczają szturm po szturmie, z.pogardą śmierci 
wwdzierają się.na wały; ale skoro który nogą 
stanie dą okopie, już pchnięty bagnetem, pa: 
da wznak 'i spadając, obala, własnych spół: 
braci,:a ci od nalegającćj konnicy, roztratowa: 
ni: zostają. : Goraz zacieklćj i z większą rozpa: 
czą sroży się nierówna walka. Stu dwudzie: 
stu i trzech Francuzów. walczy «z tysiącami 
` Arabów., którzy dobrowolnie w tém przeko; 
nania ma śmierć idą, Że na: drugim świecię w 
rajskim i ogrodzie  zmartwychwstaną ; „gdzie 
śpiew, mużyka, i tysiączne .rozkosze: ich otee 
czać i gdzie: im -najpiękniejsze  huryski, inaj- 
słodszym:sorbetem służyć będą. . Znika dzień, 
ale w. tćj grze zaciętćj, w którćj śmierć kostki 
rzuca;, z nocnem milczeniem „bie „nadchodzi 
o nek! «Walka, tewa nieustannie; „a choć 
la obliczenia straty swojćj i uniesienia pole, 
glych,: cofnie się jaki oddział synów puszczy 
zlinii bojowej, już się nocny odgłos Kabytów 
rozlega w powietrzu 4 juź; nowo- przybyłe 
hordy -plemienia: Musąga +Beni, Salab i Mizra, 
trzymają żranienych i Franków. lyy _nieustan: 
nym; śmiertelnym ogniu! Z okropną zacie- 
kłością uderza tłum. pa tłumie na garstkę „wa: 
lecznych; już się: zaczynają osypy wać przesta: 
rząłe okopy , jużw. nichstu i-.owdzie powstają 
wyłomy, /już w. nie tłumem cisną się sztur- 
mujący ,:lecz w tejże chwili witają ich karta 
cze, a zranieni, Francnzi tłoczą „w otwarte 
miejsca ż piaskiem yory i trupami swych to- 


Jak „jasna błyskawica świeci ogień karabino- 
wy,.grzmot jęgo trwa. nieustannie; w. coraz 
większą masę zbija się nieprzyjaciel, coraz pos 
tężnićj ciśnie się na okopy; jedno. tonnym hu- 
kiem sypią nań karonaay grad kartączowy» 
Od czasu do czasu świecący granat pisze Auk 
w. powietrzu i połączając się z śrebrnym:blas 
skiem księżyca, rzuca, magiczne światło .na ten 
okropny ,.północny obraz śmierci: Na szczycie 
twierdzy ciągle jeszcze powiewa chorągiew 
trójkolorowa i żadne jeszcze ramię. nieprzyja- 
cielskie nie ważyło się zatknąc półksiężyć na 
krwią, ociekły ch okopach. „Znowu wzejszło 
słońce i oświeciło kilka tysięcy trupów wię- 
céj i znowu zapadło i było świadkiem tego, 
czego na jedn'j stronie nieustraszona odwaga 
i bonor, a na drugićj fanatyzm i miłość ojczy- 
zny, dokazać zdołał, Tak zbliżał się trzeci 
dzień walki. — Do nowego, ostatniego sztur- 
mu uzbraja się nieprzyjaciel w najrozpaczliw= 
szej zażartości! Dwa dni wytrzymał już mały 
zastęp Francuzów szturm nieustanny bez po- 
siłku, napoju i spoczynku i twardo bronił po- 
wierzonego sobie miejsca. Waleczny kapitan 
Lelièvre śród hajwiększego niebezpieczeństwa 
nie tracił przytomności umysłu; własném męż- 
twem zagrżewał krwawo spracowanego żoł- 
nierza i zachęcał go do bohaterskiej śmierci. 
Danielewski podobnież był nieustająco czyn 
riyrm i pomagał wszędzie, gdzie tylko bystry 
wzrok jego pomyślną chwilę upatrzył. Nie 
odstępowała go piękna-Aisza. Pośród okrope 
néj rzeżi i zaboju: stała między wojownikami 
jak genijusz Życia!, Z szlachetnćm poświęce: 
niem się zawiązywała rany nieprzyjaciół swćj 
wiary i była bez ustanku w pomocy czynną. 
W schodzi poranne słońce, okrzyk Ałła, ten 
fanatyczny znak Arabów do boju, rozlega się 
w powietrzu; Wszczyna się szturm nowy i 
sroży jeszcze okropnićj niż. wprzódy, idzie tu 


wrarzyszów ; ‘umacniają, rozwalone barykady. 


Jub wszystko zyskać lub utracić — idzie, o 


śmierć lub życie! Garstka (Chrześcijan zmniej- 
szą się z każdą chwilą; huk „dział rzednieje, 
szturmujący wdzierają się na Wały o trupach 
soległych Moslęmitów.; 104 SIę mąż z mężem 
amie; krzywa damascenka szuka drogi do 
persi nieprzyjaciela, a bagnet francuzki prze- 
szywa serce Saravena.. , Teraz oto naciera Hum 
nowy ; starzec uniesiony fanaty zmem, jego-Na- 
czelnikiem. Świętą chorągwią plemion po- 
wiewając trzyma jatagan w, zębach; jak: za- 
żarty. tygrys puszczy szuka. krwaw.ći .pastwy, 
wdziera się na wały, a towarzysze JE50z,po; 
święceniem własnego życią, torują mu dro. 
gę! Już się wdarł, już stanął na wale naprze. 
ciw Danielewskiego. — By!to stary Marabut. 
ojciec Aiszy. Przez chwilę stoją obadyvaj za- 
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dziwieni, jeden naprzeciw drugiego, już się 
ma rozstrzygnąć, czy'na zdobytym okopie za: 
miast trójkolorowćj chorągwi, półksiężyć po: 
wiewać będzie! Starzec ani chce ani inoże się 
cofnąć; a Danielewski, nawet za nagrodę mi- 
łości jego córki, ua jednę piędź nie ustąpi po- 
wierzónćj mu ziemi, Tylko wtedy; jeżeliby 
się naczelnik Arabów niezwłocznie poddał, 
mógłby ma Danielewskie życie, a sobie ho* 
nor ocalić.  »Zostań moim jeńcem , rzekł Po- 
lak do starca, a prorok weźmie w opiekę ży- 
cie twojej« Marabut w odpowiedź machnął 
jataganem po nad głowę Danielewskiego i już 
potężnym ciosem miał ą na dwoje rozdzielić, 
gdy w tóże chwili wyskoczył na wał Bran- 
dyni i odbiwszy zamierzony cios szablą, tak 
silnie trącił w tył starca, iż ten z wielkim pę- 
dem w, dół spadłszy, nieszczęsną glowę swoję 
o kamienie roztrzaskał i rozlanyin mózgiem, 
trupy swych braci zbryzgał! W tymże samym 
czasie nadbiega Aisza na tę okropną. zgrozę; 
poznaje niebezpieczeństwo ,kóchanka, widzi 
tejże samćj chwili z okopów lecącego ojca i 
pada na ziemię, jak nieżywa! — Śmierć Mara- 
buta sprawia popłoch pomiędzy synami pu: 
szczy; przestrach Z obleciał sztur- 
mujących, do szybkićj ucieczki zwraca jazda 
swe .parska ące rumaki. Teraz porwał Danie- 
lewski za trójkolorową chorągiew’, huk bę- 
bnów się ozwał, śmiała wycieczka ma uwień- 
czyć zwycięztwo. Kilkadziesiąt 'udzi batalio- 
nu wypada wyłomem, przebywa spieszno fosę 
napełnioną przyjaciół i nieprzyjaciół trupami 
i puszcza się w pogoń za uciekającymi. on- 
nica arabska odstrzeliwając, schroniła się za 
trzęsawisko; ale ci, którzy pieszo ocalić się 
chcieli. od stu wojowników dognanymi. zo- 
stali. Walczyć lub zginąć było ich losem. 
Już awycięstwo przechylało się na stronę po- 
cztu francużkiego, aż oto konnica arabska nio- 
sąc pomóc 'ztwolennikom swćj wiary, wypa- 
dła znowu z po za trzęsawiska. Francuzi u- 
formowali czworobok i powitawszy naciera- 
jących wystrzałami, najeżyli. bagnety, konie 
berberyjskie zaczęły się spinać i zrzucać swo- 
ich jeżddów, a po krótkiej cbwili, znowu 
nieprz jaciel poszedł w, rozsypkę. W tém 
Danielewski spostrzega Araba niosącego znak 
półksiężyca , wsokoło którego rozproszeni zno- 
wu zgromadzać się zaczęli; rzuca się nań jak 
rozjadły tygrys, wszczyna się walka zacięta 
— kula Araba omiją Polaka, ten korzystająć 
z tego przypadku, przeszywa go szpadą i już 
wywija w. powietrzu zdobytemi buńczuki! 
Lecz gdy się| obe zàl, spostrzega, że jest oto- 
czony |nieprzyjaciołmi, którzy nie mogąc już 
zapobiedz śrhierj swego "Agi,  przynajmnićj 
potaścić go *zamyślili: < Danielewski uderża 


jak piorun nową siłą na nieprzyjaciół, już dzie- 
sięchu „położył trupem, ale i sam ciężkie odbiera 
raoyi; już słyszy hasło w pomoc mu spieszą- 
cych'towarzyszy, gdy oto rozżarty Moslim us 
tápia sztylet w jego sercu; przybywa:ą spie+ 
szno 'towarzysze, lecz już zastają. walecznego 
Polaka bez. iskry. życia, trzymającego 180% 
cno skrzepłą ręką zdobyte buńczuki. Sła- 
wa mu! poległ śmiercią bohaterską; nie- 
przyjaciel uszedł, a zwycięztwo przyzna- 
no jednogłośnie walecznemu Danielewskiemu. 
Orężni towarzysze zanieśli do;twierdzy ciało 
jego, tam. Kapitan odpiął z własnćj piersi krzyż 
legii honorowćj i ozdobił nim pierś poległego 
rycerza. Śród stłumionego odgłosu bębna i 
ponurego całćy załogi żalu, ozwały się trzy- 
krotne salwy karabinowe, a 6 żołaierzy spu- 
ściło ciało do grobu wraz z naramiennikami, 
na które umiera ąc-zasłużył. « Noę,pokryla zie» 
mię swym czarnym kirem a naaniejscu, gdzie 
życie o Życie walczyło, gdzie nie jedno: mę- 
żne rycerskie serce bić przestało „osiadła żno- 
wu cisza ponura! — W trzy miesiące późnić:, 
w stolicy afrykańskićj, ozwały się dzwony ka- 
tolickiego kościoła; Biskup Algierski, przed 
którym niesiono infułę i krzyż z wizerunkiem 
Zbawiciela świata, w towarzystwię ducho- 
wieństwya wszedł do kościoła klaśżiofu panien 
zakonnych, Wszystkie ławki były „zajęte, na 
kurytarzu stał Marszałek francuzki w świet- 
nym mundurze z korpusem oficerów; — na 
przodzie przed wielkim ołtarzem klęczały, za- 
Kohnicć> modląc się za siostrę Aiszę, nowicy+ 
atkę zakonu des soeurs grises! (szarytek.) — 
Na płaszczyznie przed Mazagranem wzniesio- 
no na rozkaz Króla pomnik, na nim wyryto 
w wieczną pawięć imiona rycerzy w tym dniu 
poległych. = Na czele czytasz: Danielewski, 
Müller, Brandyni. >i 


: Teatr miejski. 

„W. piątek dnia 13. Sierpnia 1841.: »Oblęże- 
nie Płockac ; dzieło sceniczne w 3ch aktach 
przez Gawareckiego, oryginalnie z dziejów 
narodowych napisane. 

aa! $ e t = - 

4d 1 OBWIESZCZENIE. 
Posiedziciele domów i entreprenerowie in- 

kwaterunku niniejszćm się wzywają, aby w 
czasie niebytności wojska podczas rewii, lo- 
kale na kwatery przeznaczone, należycie wy+ 
bielić kazali, „© , > yy 
„Poznań, dnia 28, Lipca 1841. 5 
a CNJ Magistrat” ` 
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„.ODEZWA.. 


Statuta towarzystwa zawiązanego do zbiera- 
niaskości w Wielkiem Xięstwie Poznańskićm 
na cel dobróczynny, przez . wysokie władze 
krajowe ostatecznie pod dniem 11. Lipca r. b. 
zatwierdzone: zostały. ` Z wolą zatćm Rządu 
mia się po wszystkich miastach i powiatach 
Wielkiego Xięstwa rozpocząć czynne zbiera- 
nie kości, ażeby już na przyszłą zimę z ich 
przedaży zebrał się fundusz- dla nieszczęśli: 
wych. Nie pozostaje nam więc, jak. ponowić 
prośby i wezwania nasze, naprzód 'do tych 
wszystkich szanownych osób, które przystą- 
piwszy już do zawiązania komitetów po mia- 
stach i po powiatach , pracę około publicznego 
dobra wraz ż nami podzielić raczyły; — da 
jednych, że nam iub złożyli dowody troskli- 
wych starunków swoich, ażeby nie ustawali 
w dobroczynnćj usłudze; — do drugich, aże- 
by z równą co tamci zajęli się: gorliwością, 
i gdzie chodzi podać ratunek bliźniemu, po- 
grążonemu w niedostatku, nie dali się nikomu 
wyprzedzać, ' * 

"A potém do ,Was, szanowni kapłani i oby- 


watele, którym tak łatwo dać dobry przykład 
A: p 


z góry; do Ciebie nadobna i litościwa płci 
żeńska, która najrzetelnićj umiesz wspóluczu: 
ciem podzielać dolę nieszczęśliwych; do Was 
szanowni Rabinowie, do Was przykładni na: 
uczyciele po wsiach i miasteczkach i do Was 
pracowici włościanie, udajemy się, ażebyście 
społem podawszy sobie ręce, wspierali naś 
w przedsięwyzięciu naszóm, 0 /, 

Wszakże wszyscy ubodzy i cierpiący z ca- 
łego W. Xięstwa Poznańskiego, ‚o. ile fundu- 
sze zebrane na to starczą, mają brać ztąd po- 
Żytek; każdy zatóm powiat,.każdy zakątek tćj 
prowincyi, mieć powinien udział w zbieraniu 
na ten cel kości. ; 

I jakże o małą tu rzecz chodzi! To co się 
omiatało u nas po śmieciach, co bez użytku 
eżało po ulicach i rolach, co żadnćj dla nas 

nie miało wartości, to' ma być obrócone na 
korzyść ubóstwa. Kości zwierząt, któremi 
pobielone są pola nasze, mają posłużyć na to, 
ażeby się ludzie biedni posilili w głodzie, 
w zimnie przyodziali i ogrzali; „mają dać 
wsparcie nieszczęśliwemu a peig eou ubo- 
giemu i otrzeć mu z ócz łzę boleści! Bodajby 
nas, co nie łakniemy żyjąc w dostatku, nie 
osądzało kiedyś sumienie nasze, żeśmy się 
enili dać Łazarzoyyi kości, które spadają ze 
stołów naszych. +, k c 

My z naszćj strony z całą gorliwością i sta- 
rannością, jaką na nas obowiązki chrześciań- 
skie i ojczyste ykładają, będziemy chcieli pro- 


wadzić dzieło, któreśmy z-tych samych pobu» 
dek założyli. Ale tylko,za staraniem Waszem, 
litościwi mieszkańcy W. Xięstwa Poznańskie- 
$o» -bez różnicy stanu, religiii pochodzenia; — 

o.i wśród ubogich tejseóźnicy robić nie bę- 
dziemy — tylko za Waszem współdziałaniem; 
mogą starunki nasze błogie przynieść owoce. 
Do Waszego więcamiłosierdzia, do Waszych 
uczuć szlachetnych odwołujemy się,; wołając 
na Was w imieniu tysiąca nieszczęśliwych : 
R zućcie kość na posiłek biednemu! 
j Maniac główne składu kości jest w Pozna- 
niu ra Grobli na grancie Pana Obsta pod licze 
bą'9., u kupca Pana Ijomarackiego. 


Poznań, dnia 23. Lipca 1841, 


Komitet centralny do zbierania 
kości 
Kolanowski. Domaracki. Marcinkowski. X. Brze- 
ziński, J. Schultz. Kaczkowski. Kramarkiewicz, 
Szczepankiewiez, Jeziorowski, L> Pawłowski. 
X, Kinosowicz, «proboszcz Św. M. Magd, 


YE" Broni myśliwskićj -4$ 
z Paryża i Leodyum otrzymali zno- 
wu znaczny dobór i przedają po nader mier- 
nych cenach R : EM; 


., Mliexander i Swarzenski. 


Kurs giełdy Berlińskiej. 
JĄ Z Na pr. kurant 
Dnia 9. Sierpnia 1841. PIE Pol 


Obligi długu państwa . . » , 1044 | 103% 
Pr. ang, obligacye 1830, e`. 4043, | 1014 
Obligi premiów handlu morsk, = 795 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 1024 | 1025 
Obligi tymcz, Nowćj Marchii dt. 1024 | 1024 
Berlińskie obligacye miejskie . 1034 | 1085 
Królewieckie dito 320 = — |. 
Elblągskie < dito s 4 400 | —:. 
Gdańskie dito w T, + e + «+, sł — . 
Zachodnio - Pr, listy zastawne + 1024 | 102 . 
Listy zast. VW, X. Poznańskiego , 1 1055'' 
NVWschodnio - Pr, listy zastawne , ò> — | 4024 . 
Pomorskie dito 1» „ „| 4033 | 1024" 
Kur- i Nowomarch. dito. ... , 4024 zę I 
Szląskie ` EZA | a/, 4024 | 57 
Obl. zaległ. kap. i prC. Kur- i No- 

wéj=Marchii „ . . . , 2 oe 
Złoto al marco » +’, 211 z 
Nowe dukaty CZA | GD = = 
Frydrychsdory! » „14 e 4'. EE T EE e E 
Innemonety: złote po Stalarów - - Sie | Tia 
Disconto ©. » nete «16 a. 3 4 


